
6 GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

Kiedy Djogenes mówił 
„odsion mi, mój drogi, słońce

do Aleksandra: 
\ uznawał prze

czyste dobro słonecznych promieni w całej 
rozciągłości, ani myśląc, ie słońce ma drobne 
plamy. Djogenes był mędrcem.^. Aliść, oby
watel z Koziogłów, gołem okiem w przejasne 
słońce ani spojrzeć śmiący, okopcą, szkła, byle 
wypatrzeć plamy na złocistej, życie rodzącej 
tarczy. Obywatel z Koziogłów jdst nie-mądr- 
cem. Możnaby wiele przeciwieństw znaleźć 
między mędrcem i nie-mędrcem. Mądrość, na- 
przykład, nie szuka dziury w całem, nie-mąd- 
rość sądzi mądrością wmawianie, że całe jest 
dziurą. Wdzięczny temat dla feljetonisty, kie
dy mu wypada pisać, nie mający nic do naoi- 
sania; smutny,— gdy takie dziurawienie prawdy 
nie tylko jest nie-mądrością, ale i perfidją. 
Perfidją względem słońca byłoby twierdzenie, 
naprzykład, że słońce na swojej powierzchni 
posiada nieliczne punkciki jasne i promieniu
jące słabe światło, cała zaś kula słoneczna jest 
czarnym, poronionym płodem natury. Gdyby 
szanowny Jus, publicysta z „Tygodnika Jaro
sławskiego", był astronomem, a władza pań
stwowa Kongresówki—naturą, astronom Jus,, 
na złość naturze-Kongresówce z największą 
pewnością tak brzydko obszedłby się z prawdą 
słoneczną, jak z nieszczęsną organizacją policji 
państwowej w Małopolsce.

M.ędrzec-ooinja w głosach prokuratorów 
1 starostów z Małopolski oddaje sprawiedliwość 
usiłowaniom policji i podkreśla jej dobrą działal
ność w niczem nie ustępującą byłej c. k. żan
darmerji.

P. Jus z Jarosławia natomiast twierdzi:
„ D a le c y  je s t e ś m y  o d  m y ś li  p o d d a w a n ia  k r y 

t y c e  d o b o ru , c z y  n ie d o b o r u  s il, p o d n d s im y  t y lk o ,  
dz iś ju ż  rz e cz  p o w s z e c h n ie  z n a n ą , że P o l ic ja  P a ń 
s tw o w a  n ie  d o p is a ła  i n ie  z iś c i ła  p o k ła d a n y c h  
w  n ie j  n e d z le j i “ .

Mój synek, pesymista, ilekroć dostanie na 
gęsto ugotowaną kaszkę, zatapia w nią maleńki 
swój, różowy paiuszek i woła: „dziula!"

Pan Jus, podobnież włożył paluch w orga
nizację policji i wola „dziuła!“ Ani dba o lo
gikę .życiową, z której między innymi wypływa, 
że jarosławskie (ersatz) pióro (czytaj stalówka) 
p. Jusa i honorarjum jego autorskie, /gwoli ro
snącej cenie żyta, dosięgło ceny od wiersza, 
jaką płacono przed wojną za całą i to mącirze 
napisaną broszurę.

Ale p. Jus prócz tego lubi cyfry, więc ope
ruje nimi na sposób obywatela z Koziogłów, 
okopcą swój dowcip i powiada, patrząc w ja
sność prawdy: policja kosztuje setki miljonów,

gdy dawniej c. k. żandarmerja kosztowała pół- 
czwarta miijona. Tak dziwuje się pan Jus. Mój 
szewc, który rni, wiele wyjaśnił już ziawisk zy- 
ciowycn swoim zdrowymi chłopskim rozumem, 
twierdzi, że „skoro korzec żyta kosztu.e A mk., 
a kosztował za dobrych czasów knuta i pełnego 
korytka A/100 mk., to i buty, obywatelu, za
miast 10 rubli kosztują 6000 mk.“ Moj szewc 
nie zupełnie ścisie operuje proporcją, ale jest 
bliżej prawdy, aniżeli p. Jus, który pr&oczył 
wszelki stosunek miądy ceną korca żyta, 
a kosztem utrzymania policji.

Gdyby teraz zbudować sylcgizm z przesła
nek powyższych, przyszlibyśmy do konkluzji: 
szewc mój—mędrzec, a p. Jus... Szkoda pa
pieru, dawniej mówiono—atłasu, i czasu na zpyt 
oczywiste wnioskowanie.

Wystąpienie p. Jusa, w oderwaniu wzięte, 
byłoby szukaniem guza na pros.ych drogach 
logiki, gdyby nie równoczesna wzmianka w „Ilu
strowanym Kurjerze Codziennym", podcyfrc- 
wana literą S., ' a dotycząca „rażącego"—jak 
tytuł opiewa—„pokrzywdzenia urzędników dy
rekcji poiicji", co łącznie nabiera znaczenia 
akcji, nie dosyć fortunnie poprowadzonej pizez 
p. Jusa.

Stanowisko „Ilustrowanego Kurjera Co
dziennego" jest męskie i uczciwe: podnosi 
wprost i otwamie, jako:

„ Z w ło k a  w  r e o r g a n iz a c j i  p o l ic j i  s p o w o d o w a ła ,  
że f u n k c jo n a r ju s z e  d yr. p o l ic j i  , n ie  z o s ta l i  w jc c z ' - 
n i d o  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j  i s ą  t r a k to w a n i  n j  I 
j a k o  u r z ę d n ic y  a d m in is t r a c y jn i  p o m im o  ? e  fa k  
t y e t n ie  p e łn ią  n a d a l w s z y s tk ie  fu n k c je  p o l ic j i  
p a ń s tw o w e j.

P rz e m ia n a  d o t y c h c z a s o w e g o  o d d z ia łu  p o l ic j i  
n a  p o i i c j ę  p a ń s tw o w ą  s p o w o d o w a ła  r a ż ą c e  ró ż n i
ce w w y n a g ra d z a n iu  f u n k c jo n a r ju s z y  te jż e  p o l i c j i . "

Autor wzmianki konkluduje:
„ O d p o w ie d n ie  c z y n n ik i p o w in n y  te  s p ra w ę  

r o z s t rz y g n ą ć ."

Otóż odpowiednie czynniki odda* na chcia
ły tę anormalną sprawę załatwić i w Małopolsce 
przeprowadzić ostateczną reorganizację policji, 
uiednostajnić ją i dopiowadzić do ogólnego 
d a całego- państwa typu. Jeżeli sprawa się 
przewlekała, to jedynie z powodu lokalnych 
drażliwosci ze strony urzędników dyrekcji po
licji podtrzymywanych. Ostatnio wszelako de
legacja tych urzędników z dr. Szczepańskim 
przybyła z Krakowa doszła do porc rumienia 
z władzami kierowniczemi tak, że w najbliższym 
czasie należy oczekiwać i dla instytucji 
polcji, i dia urzędników dyrekcji pomyślnego 
zakończenia.

Istota nieporozumienia jest znaną czytelni
kom naszej' Gazety z artykułu dr. Szczepań
skiego i ze sprawozdania z majowego zjazdu na
czelników urzędów śledczych, co nas uwalnia 
od ponownego powtarzania znanych okolicz
ności.

Feijetonista to taki szczęśliwiec, ktoremu 
w Jednym artykule wolno brać temat za tema
tem w nieładzie i dowolności, jak nierrzymie* 
rzając gazetkę po gezetce w kawiarnianej cz''' 
telni—po Tygodniku Jarosławskim, np. Ko'eja* 
rza-Związkowca, a w nim po Jusie przestudjo* 
wać Emesa.

Hórrendum!! Policja lepiej płatna od kole
jarzy!—Przypuśćmy na wiarę czcigodnego Eme* 
sa, że tak jest. Otóż gdybyśmy chcieli opie
rać się na mądrości innych narodów, np. jed" 
nego z najkulturalniejszych—anglików, to c. t«K 
uposażyli pokcję, iż jest ona najlepiej, a na* 
równi z sądownictwem płatna. Angi.cy bo
wiem utrzymują, że policja jest taką opiekun
ką życia społecznego, iż powinna się tworzyć 
z najlepszych ludzi, aby potrafiła właściwie speł" 
nić swoje bardzo trudne zadania. Rzeczą jest 
zatem słuszną, że musi być i najlepiej płatna 
w społeczeństwie.

Rząd polski zdaje sobie dokładnie sprawę 
z ro1 i, jaką odgrywa policja. Pragnie więc po- 
c.ągnąć do niej najlepszych ludzi i usiłuje za
chęcić ich między innemi możliwie tłobrem 
uposażeniem.

Jeżeli tę zasadę głębiej weźmiemy, to 
łatwo przyjdziemy do konkluzji, że przypływ 
dobrych pracowników policyjnych z r e d u k u j e  
liczebność porcji. Wtedy wypadkowa budżetu 
pozostałaby ~ta sama, ale praca, dokonywana 
przez poheję, miałaby wielekroć więk-szą war
tość dia społeczeństwa, więc i stąd pfynacS 
dia niego korzyść.

Czy Em es uznaje tako arytmetykę i czy 
n:e sądzi, ze dobrobyt tych czy innych pra" 
cowników nie polega na pcównywaniu i:U 
zapłaty z zapłatą tamtych, hcz na tem, czy 
zapłata wystarcza na ich potrzeby i czy za
bezpiecza im byt bez troski"3

e. gr.
_________ ______i--------------------------— --

ostatniej ctaii.
Millerand prezydentem Francji.

W  dn. 23 b. m. odbyło się w Paryżu po
siedzenie narodowe pod przewodnictwem Bour- 
geois, który, odczytawszy § 3 konstytucji, o fl* 

/2-ej p. p. ogłosił pos:edzenie za otwarte. W'jr 
bory odbyły się za pomocą głosowania im ie n 

nego; zakończyło się ono o g. 4,55 pp. Po opI* 
czemu głosów przewodniczący wznowił posie' 
dzenie i ogłosił jako z liczoy 892 glosujących 
Milierand otrzymał 695 głosów Po ogłoszeniu 
tego wyniku członkowie zgromadzenia uczcił1 
Milleranda przez powstanie i wznosili okrzyki na 
jego cześć.

v — Ogólne są narzekania, że wojna odu
czyła ludzi oa pracy i że jeżeli pracują to zwol- 

i z zaoszczędzeniem fatygi. Myślę, że w tem 
się mówi i pisze jest dużo przesady i nie-

szoferach na ten przykład

me mozua rzec, że swoją pracę wykonywają 
powoli. Owszem, jeżdżą po mieście z wielkim 
pospiechem. Nie jeden żeby się nie spóźnić 
o trzy minuty do cukierni lub restauracji, trzem 
przechodniom przejadzie przez szyję, a jedne

mu tylko przez żebra. Duża w tenf jest wina 
władzy .Dolicyjnej, która nie chce się wzorować 
na porządka, h kolejowych. Po plancie kolejo
wym osobom prywatnym chodzić nia wolno, 
tymczasem przez jezdnię chodzi kto chce i z tego 
są wypadki. Gdyby publiczności wolno było 
chodzić tylko po chodnikach, a po jezdni broń 
Boże, wypadki zdarzałyby się tylko wtedy, gdy 
pijany szofer pijanym samochodem wjadzie na 
chodnik. Za taka prosta rzecz nikomu jeszcze 
nie wpadła do głowy!

— Nikt chyba lepszei niema sposobności ba
dania przykładów niesprawiedliwości ludzkiej jak 
po.icjant stojący na Dost&runku. Niech umrze le
karz z dużą praktyką, za pogrzebem tłoczą się 
„wdzięczni pacjenci" zaś jak Obercnapski umarł 
z przejedzenia, nie widziałem an: jednego paska- 
rza żywnościowego i ani jednego wieńca. Ale, 
ale, na Zjaździe zauważyłem osobliwy pogrzeb. r ŝ żonę wieżową. 
Konie u karawanu i cała strapiona rodzina pę
dziła na cmentarz wyciągniet/m kłusem. Zapy
tałem znajomego przedsiębiorcę -coby to zna
czyło. Powiedzia!r że nieboszczyk pozostawił 
pokaźny majątek, spadkob:ercom spieszyło się 
tedy żeby się spadkiem jaknajprędzej podzielić.

— Bardzo mi się podoba, że rozmaici mali 
ulicznicy czepiają się tramwajów z tyłu lub 
z boku, przy resorach. Taki malec uczy się od 
najmłodszych lat oszczędności. Raz, że jadzie 
tramwajem i mc zupełnie nie płaci, a powtóre, 
jak wpadn!a pod koła, rodzice będą zwolnieni 
od dalszych wydatków na jego wychowanie.

— Wczoraj stawałem w isądzie za świadka 
w sprawie rzezniczki, która mięso i słoninę po
chowała, żeby następnie szrubowac ceny. Jest 
to osoba rezolutna i broniła się bez pomocy 
adwokata. Tłumaczyła się, że zrobiła to przez

so^a. Ale szczęście się skończyło, bo mu 
żonę ukradł i prawdopodobnie wywiózł z 
szawy. Trudno mi było przvjść mu z pom1

roztargnienie, ponieważ już nieraz była zmuszb' 
na pochować, za co jednak nigdy nie była 
ciągana do odpowiedzialności. Przad pięciu 1* 
pochowała pierwszego, męża przed rokiem z^ 
drugiego, aie tego ostatniego nie dla speku 
lacji, bo już ma tegc dobiego dość i trzeci ra 
za mąż wyjść niema zamiaru.

— Przybiegł do mnie na posterunek Pa 
strasznie blady z żądaniem pomocy. Powiad ' 
że s.ę ożenił przed trzema miesiącami i FrZ1 
cały ten czas był bardzo zaaowoiony z p10̂ !  *

War' 
ncfl

w  y  . i  i a u n u  n u  u y  i\ j  u t u  Ł. '  «/•

tem barfdziej, że na pewno nie wiedział c ŷ J j 
porwał inżynier, muzyk lub zbogacony właścfc 
składu .węgli. Poradziłem mu. że jeżeli a 
w przyszłości znowu ożeni, niech sobie v*y

Mały zegarek złodziei ła* ^ 
skradnie, a zegara wieżowego, jeszcze nie by 
wypadku, ażeby ruszył. Taki np. zegar na ra^e 
szu od wielu lat siedzi na w.eży i nikt Q° 
skradł do tej pery. ' ^

— Wszystko już się zdarzało na św30*0 
ale żeby policjant był na posterunku prze? tego 
rozbrojony i jeszcze się z tego cieszył, ^o- 
jeszcze nie było. To się w‘aśnie mnie z*dar̂ ata 
Szedł ulicą roztrzepany elegant, potrącił 
dziewczynkę ( i wytrącił jej z ręki garneu ? 
kiem, które niosła dla chorej siostry. J u  ̂
łem użyć mojej władzy, jer.o roztrzep0 tyć 
zapłacił szkodę i jeszcze przyobiecał 
sumkę na żołnierza polskiego, jako karę z' s pń/ 
nieostrożność. Poszedł sobie ja zaś rozP1" ^  
jego dobrą wolą dalej stałem na posteruj
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